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mości, a ja k  nie będzie obfitości, to je s t w ody, to będzie po r a ­
dości, bo  sie spolą stodo(ł)y  i zboze k sięd za  jegom ości.

— O ! ra ju  B osk ie św ięte ! — zaw o(ł)oł jeg-omoś(ć), a  tu
z dachu stodo(ł)y fu—fu—fu! ogiń  b y ł już na w iyrchu , i nie po- 
móg' ra tunek , bo sie w szyćko do i m e n t u 14) spoli(ł)o.

U płyny(ł)o  od tego  casu pore dni, roz, jak  m atk a  tego  
ch(ł)opoka sła k o l  e15) p lebanije, tak  ją ł  zaw o(ł)oł do siebie je- 
gom oś i pado  do ni ta k  : — w asego chopoka m ożecie już teroz 
oddać do skół, skoro  sie ta k  straśn ie  na  teg o  księdza nap iy ro . 
M nie sie widzi, ze jo  sie na nim  przy  egzam inie nie poznoł.

No i oddali teg o  chopoka na księdza, no i dwie dziurki 
w nosie, i skońcy(ł)o  sie.

P ew n y  gospodarz  m iał dziesięciu synów , z k tó ry ch  na jm ło d ­
szego nazw ano w rodzeństw ie „K ozio łk iem .“ W szy scy  pom agając 
ojcu, zajm ow ali się p ra cą  go sp o d arsk ą . R a z u  jednego  w czasie 
sianokosu , w y sła ł ich ojciec n a  łąk ę  d la  iej skoszenia i zebran ia 
siana. Skosili łąk ę  i w ysuszyw szy traw ę, złożyli w kopy, każdy  
sk ładając po osobno. T ak  zrobiło  się kop dziesięć, z k tó ry ch  dzie­
siąta, w edle sił K ozio łka , b y ła  najm niejsza. M ieli oni z sobą k lacz 
ojcow ską, k tó rą  n a  noc puścili n a  skoszoną łąk ę  pom iędzy  kopy, 
ja k  się to zw yczajnie czyni bez szkody siana; gdyż kon ie m ając 
żioloną traw ę, n a  suchą zgoła się nie kw apią. T u  jed n ak  n iepo­
ję ty m  sposobem  stało  się przeciw nie. K lacz  żarłoczna przez noc 
zjad ła w szystk ie  dziesięć kop  siana z w ielk iem  podziw ieniem  
i żalem  kosarzy. Cóż było  robić? sta ło  się ! O jciec niem niej tem  z d a ­
rzeniem  zdziw iony i zrazu n iechcący  w ierzyć, zda ł się na  św iadectw o 
sw oich dziesięciu synów , i p rzesta ł n a  sam em  pożałow aniu  straty .

T ym czasem  klacz pokazała  się zrzebną i po zw yczajnym  
p rzec iąg u  czasu, p rzyprow adziła  dziesięcioro zrzebiąt, z k tó ry ch  
dziesiąte b y ło  najdrobniejsze, a  w szystk ie  b y ły  og ierk i. H o d o w ały

14) do szczętu, 15) koło.
‘) Bajka ta została spisaną około 1830 r. w powiecie Poniwieskim 

w gub. Kowieńskiej i nadesłaną dla ,,Ludu“ p r z e z  p .  Jana Witorta. Żeby 
zachować jej pierwotny charakter, zatrzymane zostały tak język jakoteż 
pisownia oryginału.

Bajka o dziesięciu braciach ’.
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się p ięknie pod  czujnem okiem  g o spodarza  i p rzy  p ilnym  dozorze 
jego synów . G dy już w yrosły  ja k  należy, ojciec rozdzielił’ ich p o ­
m iędzy dziesięciu sw oich synów , oddając najm niejszego, ale n ie­
mniej p ięknego  i rześkiego K ozio łkow i, k tó ry  także  n iedorosł 
b raci swoich, choć już b y ł w la tach  do ożenienia. Zrobiw szy 
tak i podzia ł między synam i, rzekł do nich ojciec. T eraz  moje 
dzieci m a z was k ażdy  po p ięknym  koniu; jedźcież sobie w św iat 
i szukajcie żon, nie bierzcie ich z rożnych fam ilij, ale z jednego ro ­
dzeństw a, gdzie znajdziecie dziesięć sióstr, ta k  iako was iest dzie­
sięciu rodzonych braci.

Posłuszn i synow ie rych ło  się przygo tow ali do drogi i w y ru ­
szyli razem . D ługo  jad ąc  szukali, dopy tyw ali się dziesięciu sióstr 
rodzonych, ale n ik t ich nie um iał zainform ow ać. N akoniec jadąc  
sp o ty k ają  k łębuszek , k tó ry  się k o cił zostaw uiąc nić po sobie. 
Zdziw ieni tą  osobliw ością zatrzym uią się b racia  i py taią , czyby 
on nie w iedział o takim  rodzeństw ie, g dzieby  b y ło  dziesięć sióstr 
rodzonych? K łęb u szek  odpow iada: Je s t tu niedaleko wdowa, k tó ra  
ma dziesięć córek. Jak że  do niej trafić? zapy ta li b racia . Jedź.cie, 
pilnuiąc się tej moiej nici; z jej końcem  koniec waszej drogi; tam  
bow iem  o d k ry ie się przed w am i iedno siele, w k tó rem  m ieszka 
w dow a w iedźm a, m ająca dziesięć córek. To rzekłszy kłębuszek, 
pokocił się, a oni pojechali i n iezadługo stan ę li w zaścianku onej 
w dow y; przy ię ła  ich uprzejm ie, ja k  rów nie potem  i ich oświa- 
czenie, że chcą się żenić z iej córkam i. D o w ieczora w szystko się 
jak  najp ięknie ułożyło, t a k  ż e  p o  w i e c z e r z y  b r a c i a  i s i o ­
s t r y  j a k o  n a r z e c z e n i  p o s z l i  r a z e m  s p a ć  d o  o d r y n y 
n a  s i a n o .  Poszedł i K ozio łek , ze sw oją k tó ra  się jem u od w yboru 
starszych  b rac i została; ale on spostrzeg ł, że niem a iego rękaw ic. 
Idzie więc szukając i podchodzi do sam ych drzw i w iedźm y. Tam  
słyszy  rozm ow ę i te  m ianow icie słow a w yrzeczone do kogoś gdo- 
sem wdowy : C z a p k i  p o ś c i n a ć  a c h u s t k i  z o s t a w i ć .

T o coś bardzo  n iedobrego  wróży, pom yślił sobie K ozio łek . 
D om yślając się ztąd  n iepochybnej zg'uby d la  siebie i d la  braci, 
w raca  najprędzej do odryny , k ładzie się i czeka nim  w szyscy 
p o sn ą  G dy już ch rapan ie  n astąp iło  powszechne, w staie najciszej 
i z kolei czapki b ra te rsk ie  i sw oją k ładzie  przy  g łow ach  sióstr, 
ich zaś chustkam i p okryw a g łow y  b ra te rsk ie  i swoją. P rzed  sa­
m ym  dniem  ktoś z kosą przychodzi, ścina g ło w y  w k tó ry ch  b -  
żały czapki, a chustkam i p o k ry te  zostaw uje n ietkn ięte . K ozio łek  
nic nie m ówi i czeka, aż się b rac ia  obudzą.

Ze dniem  ocykają się b racia  z niezm niejszym  strachem  jak  
zdum ieniem , w idzą narzeczone swoje we k rw i zbroczone, po-
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rżnięte! N ie w iedząc sam i ja k  się to sta ło  i lękając  się b ied y  i zem ­
sty, ku lbaczą  najprędzej koni i zm ykają. P o  drodze opow iada im 
K ozio łek , ja k  się ta  rzecz s ta ła  i co .on  dla u ra to w an ia  siebie 
i b rac i uczynił.

B rac ia  n iechcą tem u wierzyć, posądzają iego o zabójstw o, 
z pow odu niechęci, że m usiał w ziąść siostrę, k tó ra  się jem u od 
w yboru  ich została , i pow róciw szy  do dom u sk arżą  g-о królow i. 
K ró l w ysłuchaw szy  ż a ł u j ą c y c h  i obźałow anego, na  dow ód p ra ­
w dy  ze strony  K ozio łka, każe mu przyn ieść  tę  kosę, k tó rą  on 
w idział, że ścięto  g łow y  dziesięciu siostrom . Jak k o lw iek  rzecz 
b y ła  tru d n a  w ziąść tę  kosę u w iedźm y i K o z io łek  w ym aw iał się 
zupe łną  n iem ożnością : k ró l p rzecie  zagroził go śm iercią, jeżeli
n ieprzyniesie.

W ra c a  z p łaczem  K oziołek, idzie do sta jn i i na  los swój n a ­
rzeka. S ły sząc  i w idząc to  jeg o  k o n ik  p y ta  : czego płaczesz ?
K ozio łek  opow iada rzecz ca łą  i znow u płacze. „Ciszej, rzecze k o ­
nik, uspokoj się!“ — „D ostan iem  w iedźm inej k o sy .“ K o z io łek  
ucieszony p o k arm ił konia, sam  się ubrał, s iad ł i p o iecha ł do za­
śc ian k a  w iedźm y. G dy już by li blisko, rzecze konik: „stańm y!“

W  p o stac i człow ieka nie weźm iesz tej kosy, nie w puszczą 
c ieb ie  do ch a ty ; ale oto przem ienię cię w k o ta ;  ta k  p rzek sz ta ł­
cony przybieżesz do drzwi, zam aw czysz, drzw i ci otworzą, i jako  
k o t bez podejrzen ia  w em kniesz się do śro d k a  i siądziesz sobie 
p rzy  kosie, k tó ra  leży  na  ław ie  p rzy  o tw artem  oknie, gdzie też 
i W iedźma siedzi. O na cię pog ładzi i poydzie zaraz do kom ory  po 
m ięsa k aw ałek  d la ciebie. W  ten  m om ent chw ytaj za kosę i d ra - 
paj przez o k n o ; a ja  tym  czasem  na ciebie czekając, tu  się po- 
paszę. “

S ta ło  się tak  i nim  się koń cokolw iek  posilił, już k o t p rzy ­
b ie g ł z k o są  do n iego. J a k  zaś ła tw o  z człow ieka n a  ko ta , tak  
i z k o ta  na człow ieka p rzew ierzg n ą ł się  K ozio łek . D osiada więc 
swojeg'0 ru m ak a  i w krótce, pędząc czw ałem , pow raca  do domu. 
P rzedstaw ując  kosę  kro low i udow odnił w praw dzie  sw oją n ie­
w inność, a le  nie rozbro ił gn iew u braci. N ie m ogąc już nic poradzić 
jem u — z p u n k tu  zarzuconego zabójstw a, przez n iechęć czy za­
zdrość pow iadają krolow i, że n iby  się K o z io łek  p rzechw alał, iż 
fraszka ta  kosa, ale że on m ógłby  d o stać  od w iedźm y dwoje cu­
dnej p iękności go łąbków . W łaśn ie  tak ich  gołęb i p o trzeb a  b y ło  
krolow i. W o ła  w ięc K o z io łk a  i p od  k a rą  śm ierci każe mu p rz y ­
n ieść tę  p a rą  gołębi. P różno K ozio łek  w yp iera  się, że teg o  n ig d y  
n ie m ówił, i że n aw e t nie w ie czy są  u  w iedźm y go łęb ie jak ie  ? 
N ic to nie pom ogło: Ś m ierć ! lub go łęb ie !
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Jdzie więc płacząc znow u do sw ego konika. T en  dow ie­
dziaw szy się o przyczynie łez iego; u spokaja go, każe siebie sio­
dłać, i zaraz z nim  się puszcza do w iedźm inego zaścianku. B ę­
dąc już niedaleko, zatrzym uje się, przem ienia K o z io łk a  w jas trzę­
b ia  i p ow iada : „-oto w ten  m om ent w iedźm a ze swojem i g o łę ­
b iam i siedzi p rzy  studni, obrócona do b ram y. O bleć na  około 
i z dachu  n ag le  spuszczając się na  go łęb ie  siedzące w parze, por- 
wij szponam i za sk rzyd ła  i spiesz do m nie .“ K ozio łek  słowo 
w słowo ta k  czyniąc, schw ycił go łęb ie  i mimo przeraźliw y k rzy k  
w iedźm y uniósł je  na miejsce stanow iska, zkąd*natychm iast w po ­
s tac i już człow ieka w skoczył na  konia i d rap n ął w nogi.

Przybjw vszy do domu, zaraz poniosł je  do króla. U radow any  
tem  m onarcha serdecznie dziękow ał K oziołkow i i obdarzy ł go 
piniędzm i. Z czego niezm iernie ucieszony K oziołek, że się i b iedy  
p ozby ł i p iniędzy od k ró la  dostał, skacząc w rócił do chaty, k o ­
n ik a  pogładził, obroku  zasypał i sam  posiliw szy się poszedł spać. 
T ym  czasem  k iedy  k ró l p rzy p atru je  się gołębiom , p ieści się z n ie­
mi i baw i tęsknych  do rodzinnej strzechy : ieden  tak  przem aw ia
do króla: „N ajjaśniejszy P tm ie ! jakaż  ci ztąd chluba, że posiadasz 
nas parę  g o łęb i okurzonych dym em  wiejskiej strzechy; nie dla 
krolow  rod nasz stw orzony, ale dla p racow itych  km iotków ; z niem i 
nas przyiaźń łączy  i po trzeba. Oni w nas w idzą swe szczęście, 
p rzy  nich m y szczęśliwi, bo syci i bezpieczni. Lecz je s t p tak  o! 
k ró lu  godny  C iebie i tw ego p a łac u , p tak  rajsk i, najp iękniejszy  
w św iecie, k tó ry  wdzięczne swe pienia rozwodzi pod niebem , 
w k la tce  szczerozłotej, sadzonej diam entam i, i zaw ieszonej aż 
w  sam ym  środku  niebieUdeg-o sk lep ien ia. W idzia łem  go  nieraz 
choć zdaleka, w zlatując za obłoki i słuchałem  p ien i iego zachw y­
cających.

K ró l rów nie  zdziw iony m ow ą gołęb ia, jak  i trześcią iej za ­
jęty , wrp ad ł w zadum ienie i m ilczał, a go łąb  ta k  dalej m ówił. 
„Nie frasuj się królu, jak  tego  p ta k a  dostać; ten  co nas dostaw ił 
tobie, w  stan ie  je s t ci p tak a  i k la tkę  p rzy n ieść .“

S łysząc to król, zryw a się z m iejsca, w oła pokojow ca i każe 
n a ty ch m iast przyprow adzić K oz io łka . P o ry w ają  go se snu i wiodą 
do króla. „S łuchaj, rzecze k ró l do niego, k ró tk i moj rozkaz: wiesz 
tę  z ło tą  k la tk ę  z p tak iem  rajskim , zaw ieszoną pod sam ym  śro d ­
kiem  n ieba, idź i przynieś mi ją  albo u m ie ra j.“ P o  tak im  zag ro ­
żeniu cóż m iał rob ić K o z io łek ?  poszedł znow u p łacząc do sw ego 
konika.

T em u g d y  pow iedzia ł o swojém  nieszczęściu, rzecze m u koń: 
„to rzecz nie tak  ła tw a  i d roga daleka. Jdź do k ró la , pow iedź to
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jem u  i proś, żeby ci kaza ł w ydać znaczną sum ę p ien iędzy  na 
d ro g ę .“ To g d y  się s ta ło  i k ró l p ien iędzy  nie żałow ał, schow aw szy 
połow ę n a  zapas, z po łow ą w yruszy ł K ozio łek  w d ro g ę  za in ­
s tynk tem  sw oiego konia. D ługo  i rozm aitem i szlakam i odbyw ając 
podróż, nakon iec  p rzy b y w ają  do w ielk iego  lasu, zarosłego  w ie- 
cznem i drzew am i, a ta k  p iękn ie  i czysto u trzym anego , że w nim  
n ie ty lko  żadnego łom u i zaw ału, ale i suchej g a łązk i nie w idać 
by ło . D ojechaw szy  do sam ego środka tej puszczy, zatrzym uie się 
kon  i pow iada do K ozio łka, „Otoż tu  je s t środek  nieba; n ad  tym  
pun k tem  wisi zło ta  k la tk a , a w niej ies t p tak  rajski. W eźm ij, K o ­
ziołku, postać  o rła , bo inny  p tak  k la tk i tej n ie  sięgn ie  ; wznos 
się p ro sto  w g ó rę  pa trząc  w niebo; a  gdy już pod sam ą k la tk ę  
dolecisz, dotknij ią  sk rzyd łem  i zaraz się spuszczaj, ona tuż p ó j­
dzie za tobą; miej ty lko p ilne baczen ie na to, żebyś spuszczając 
się do lasu, nie g a b n ą ł o drzew o; inaczej sieb ie  i m nie zgub isz .“

Szczęściem  w szystko się odby ło  ja k  najlep iej i k la tk a  b y ła  
już n a  ziem i, w ręk u  K ozio łka. Po m ałym  odpoczynku sp ieszą na- 
po w ró t do dom u. J a k  długo tam  i nazad  c iąg n ę ła  się podróż, n ie ­
w iadom o; ale to  ty lko  pew no, że nie dośw iadczyw szy żadnego w y­
padku , K o z io łek  p rz y b y ł p rosto  do p a łacu  k ró la  i tam  tęsk liw ie  
czekającem u oddał k la tk ę  i p tak a . N ie należy  wątpić, że m onarcha 
nadzw yczaj u rad o w an y  m usia ł go  sow icie w ynagrodzić.

Z robiw szy tak ą  p rzy słu g ę  krolow i, sądził K oziołek , że już 
będzie spokojny ; począł w ięc m yśleć o zaprow adzeniu  w łasnego 
g o sp o d arstw a . P odczas k ied y  on ta k  m yśli i baw i się przyszłem  
sw oiem  szczęściem  po d  strzechą wiejskiej zagTody : p tak  ra jsk i 
śró d  ła sk ań  i p ieszczot k ró lew sk ich  i ca łego  dw oru, tak  się do 
k ró la  o d zy w a : „N ajjaśniejszy P a n ie !  w szyscy m ię tu  podziw iają 
i ty  sam  k ró lu  unosisz się nad  b a rw ą  m oich p io r i w dziękiem  
m ego g ło su  i nazyw asz mię najdroższym  klejno tem  sw oim  ; a cożby 
było , g d y b y ś  w idział i p o siad a ł ow ą cudną dziewicę, na  k tórej 
łon ie  jam  się hodow ał i uczył się śp iew ać nim  mię wzięto do zło­
tej k la tk i. D a leko  pośrod  wod O ceanu m ieszka o n a ; tam  na fa­
lach  m orskich  roztacza ona swoje w dzięki, ig ra  z ry b k am i i g ło ­
sem  sw ym  łagodzi, czaruje w szystko, co się do niej zbliża. O h! 
K ró lu ! co za dziew ica, w a rta  być  żoną najp ierw szego  z k ro lo w “.

Z apalony tak im  opisem  nim fy  m orskiej, k ro i naty chm iast 
k aże  w ołać K o z io łk a  nie w ątp iąc , że teiì, co k la tk ę  złotą śc iąg n ą ł 
z pud  sam ego  n ieba, po trafi dostać się n a  środek  O ceanu i zdo­
być  dziew icę. B ied n y  K ozio łek , p ośrod  najsłodszych  m arzeń sw o­
ich po rw an y  od dw orzan, s taw ić  się m usiał u k ró la  i po  p rozbach  
i g ro źb ach  zająć się m yślą o m orskiej dziew icy. Jak k o lw iek  b a r ­
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dzo m ark o tn y  ale nie rozpaczony, idzie do sw ojego k o n ik a  i now ą 
b iedę mu przekłada.

K o ń  go pociesza, każe iść do k ró la , i na w ielkie p rzedsię­
wzięcie w ielk ich  prosić pieniędzy, w czem ze s tro n y  k ró la  n a j­
m niejszej nie było  trudności. Za część ty ch  pien iędzy  z po rady  
konia, zakupuje K oz io łek  m nóstwo rozm ajtych  b ły sk o tek  należą­
cych do stro ju  kobiecego, u k łada je do szafy um yślnie n a  to spo ­
rządzonej i zam yka. To gd y  się stało , b ierze tę  szafę z sobą ra ­
zem na koń i puszcza się w drogę. T a k  w szystko dziw ny koń 
jego  rozporządził.

Co się im po drodze zdarzyło, m ilczy o tem  h is to ry a  ; w ia­
domo ty lko, że p rzy b y li na  b rzeg  O ceanu, w tem  w łaśn ie miejscu, 
gdzie m orska dziew ica zw yk ła  najczęściej pokazyw ać się. „Tu — 
rzek ł koń do K o z io łk a  — w krótce zjawi się dziewica, postaw  
tw oją szafę, ułóż w niej iak  należy b ły sk o tk i i n iezam ykając 
drzw iczek, czekaj aż się nim fa objawi. O na ciekaw a, zbliży się 
i za p y ta , k to  jes teś  i co masz w tej szafie? Pow iedz, że jesteś 
kupiec, i masz do p rzedan ia  ozdoby niew ieście. To rzek łszy , po ­
k łon  sie iej n izko i p ros ją, ab y  w stąp ić  do k ram u  i w ybrać  so­
bie raczy ła . D ziew ica pokw api się na te  św iecidełka i wejdzie 
do szafy d la w y b ran ia  ; ty  tym czasem  drzw iczki zatrzaśnij i zam ­
knij na  zamek. W ted y  już dziew ica n a sz a“.
D ziew ica pokaza ła  się ; K ozio łek  co. nie osłupiał p a trząc  na iej 
spaniałość i w dzięk i, na iej p iękne włosy, k tó re  w ie trzy k  rozw ie­
w ał, a tęcza złocąc je  zbierała . J a k  koń  przepow iedział, ta k  się 
stało . S liczno ta  m orska za in te resow ała  się k ran ik iem  kozio łka  
i g rzecznie zaproszona don w eszła. C hytry  k upczyk  drzw iczki 
za trzasną ł, zam knął, z k ran ik iem  co rychle j na  konia. T ak  z m i­
ły m  ciężarem , p ręd k o  czy powoli, dobił się nakoniec do domu. 
M ówią, że bardzo n iechętn ie  i z żalem  oddał K ozio łek  dziewicę, 
krolow i, k tó ry  ją  p rzy ią ł z najw iększą radością  i tryum fem .

A le próżno ją  baw ił i w ym yślał najw eselsze ro z ry w k i; dzie­
w ica b y ła  sm utną i nie śpiew ała, choć gdos iej m iał bydz tak  
czarujący. P y ta  ią  k ro i nakoniec , dlaczego ona ta k  sm utna? co 
iej b rak u je?  N a to dziew ica: „Nie obaczysz K ró lu  n ig d y  mię
w esołą i g łosu  m ego nie usłyszysz, jeżeli nie każesz mi przyn ieść 
gojącej i ożyw iającej w o d y “. A  k iedy  kroi zapy ta , gdzieby  dostać 
ta k ie y w o d y ?  O drzekła dziew ica : „Ten zdrajca, co m ógł m nie sam ą 
dostać, p o s ta ra  się i tey  w ody .“ „W o łać  mi n a ty ch m iast K o z io łk a  !“ 
k rzy k n ą ł w ładca, obracając się do swoiej służby. On g d y  się 
s taw ił, rzekł k ró l do n ieg o : „W ody gojącej i ożyw iającej masz
się postarać , jak  m ożna n a jp ręd zej“; a g d y  K ozio łek  w am barasie
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głow ę poskrobał, dodał m o n arch a : „niem asz w ym ów ki, k to  um iał 
zdobyć dziew icę, zdobędzie i w odę“.

A  więc, nie k rzyw iąc się już dalej, w  nadziej na  sw ego k o ­
nia, poszedł K oz io łek  i przełożył jem u now y roskaz k ró la . 
„W iesz co K o z io łk u  — odezw ał się kon — to m oże mię życie 
kosztow ać, jeżeli sie( nie uda. Idz wszakże do k ró la  i p ro ś na 
d rogę  p ieniędzy. P odróż tru d n a  i d a le k a “. Nie chodziło k ró low i
0 pieniądze, by le  ty lko  żądana w oda by ła. W yliczono n a ty ch m iast 
sum m ę p o trzeb n ą  i K o z io łek  w ziąw szy część pieniędzy, odpraw ił 
się w drogę. P rzez  lasy , stepy , gory , w ąw ozy i rzek i, p rz e b ie ra ­
jąc  się d ługo  i z trudem , ale bez p rzypadku , w chodzą nakon iec  do 
w ielk iego  lasu  m iędzy ska ły  i przepaście , gdzie  m nóstw o kruków  sie ­
działo na  drzew ach, skałach , lub k racząc  snuło się tu  i ow dzie 
w pow ietrzu . R z e k ł kon do K o z io łk a : „Tu na iednej n iedostępnej 
skale  iest nam  p o trzeb n a  w oda, k ru cy  o niej ty lk o  w iedzą i m ają 
tam  p rzystęp . W ez i zabij m nie ; w ydobądz moje w nętrzności
1 schow aj, zak ry i tak , żeby się k ru k i nie do rw ąły  i nie pożarły . 
P o tem  w lez do mojeg-o b rzucha i zak ry i się, p rzy lecą  k ru c y , 
i sądząc że padło, spuszczą się n a  mnie. W te d y  chw yc dw óch 
k ru k ó w  i trzym aj mocno. Z grom adzone k ru k i poczną cię prosić, 
ażebyś uw olnił ich  spó łb rac i. Pow iedzże im w tedy, że nie pusc 'sz  
inaczej, aż chyba p rzyn iosą  ci gojącej i żyw iącej wody. K ied y  
w ięc w dwóch naczyniach  b iałem  i n ieb iesk iem  w ody ci przyniosą , 
puścisz na  w olą p tak ó w , a  sam  w ydobyw szy  w nętrznośc i m oje 
ze schronien ia , w łożysz mi do brzucha, polejesz n ap rzód  w odą 
z b ia łeg o  naczynia, to  się w szystko zgoj, a potem  z n ieb iesk iego  
i w net ja  ożyję“.

N ie bez żalu i w zdrygn ien ia  zabił k o n ia  sw ego K o z io łek ; 
dalej sp e łn ił w szystko p o d łu g  danej sobie in stru k cy i. U d a ło  się 
szczęśliw ie; k ru k i w dw óch n aczy n iach  w ody p rzyn iosły , za p o ­
m ocą k tó rej kon ia  do życia  przyw róciw szy, z w odą ruszy ł napo- 
"wrot. N ie tak  zapew no prędko , ja k  się to mowi, s taw a nakon iec  
p rzed  królem  i oddaje w ręce jeg o  oba naczyn ia z w odą. A ni 
w ątp ić, że k ró l m u za to m ocno dziękow ał, i o d d ał sam  naczynia 
te  dziew icy.

T y le zrobiw szy  p rzysług i, ty le  poniósłszy  tru d ó w  K ozio łek , 
zdaje się, że m ógł już spokojnie zająć się swojćm  szczęściem . 
Lecz przeznaczeniu  iego  inaczej się zdało. N ajtrudn ie jsza p roba  
b y ła  jeszcze p rzed  nim . O k ró tn a  dziew ica p o s tan o w iła  n a  sam ym że 
K o zio łk u  dośw iadczyć sku tków  iednej i drugiej wody. P row adzą 
b ied ak a  na rzekę. T am  na b rzegu  rąb ie  go  dziew ica n a  d robne 
k aw a łk i; sam a je p rzem yw a w wodzie, po tem  sk ład a  ja k  b y ły ;
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i dopiero naprzód pobiła  w odą go jącą  i w szystko się zrosło 
i zgoiło, dalej w odą ożyw iającą i w net p o w sta ł m łodzieniec, d a ­
leko  p iękniejszy niżeli b y ł p rzed tem . K ró l z dw orem  swojm, 
św iad ek  tej operacyi, w idząc tak  k o rzy s tn ą  odm ianę na  K oziołku, 
i jako  już dość w la ta  podeszły, bardziej po trzebu jący  takiej od­
m iany  i odśw ieżenia, prosi, zak lin a  dziew icą, żeby  z nim  toż 
sam o zrobiła , co z K oziołkiem . C hętnie zgadza się dziew ica, 
sieka n a  k aw ałk i króla, p rzem yw a członki iego w rzece i sk łada. 
Gdy tem  była zaięta, naczynia z w odą cudow ną sta ły  na stronie. 
Już m iała polać z kolej, żeby zgojć i ożyw ić k ró la ; nieszczęście! 
p rzy la tu ją  n ag le  dw a k ruk i, p o ryw ają  oba naczyn ia z w odą i uno­
szą. D w or i lud zeb rany  niezm iernie się tem  przeraził, ale w idząc 
w tem  palec  Boży, obw ołuje dziewicę swoją kró low ą ; ta  zaręcza 
sobie K o z io łk a  na  m ęża: odbyw a się naprzód  span iały  pogTzeb, 
po tem  św ietne w esele, n a  k t ó r e  m w s z y s t k i e g o  b y ł o  h u ­
k i e m  i j a d ł a  i n a p o j u ,  t a k  ż e  g o ś c i o m  a ż  p r z e z  b r o d ę  
c i e k ł o ,  a l e  w g ę b i e  n i e  b y ł o .

Nbtandum : T ak  się konkludują wszystkie powieści gminne Litewskie, 
z tem  jeszcze, że opowiadający koniecznie j e s t  z liczbj7 gości; co tu  prze­
puszczono jedynie  z powodu cholery. S trach być na balu, żeby się nie ob­
je ść ;  w mysli nawet nie chcę zgrzeszyć obżarstwem. — Oj! ta  cholera; 
prawi nam o wstrzemięźliwości lepiej sto razy, j a k  ojciec Maciej w  Irlandyi.

Podanie o skale.
W  pobliżu Buczacza, w stronie północnej od m iasta, leży 

n iew ielka w ioska R ukom ysz, przez k tó rą  p rzep ły w a rzeka S trypa. 
Tuż nad  rzek ą  sto i cerkiew , pośw ięcona św. O nufrem u, z w ielkim  
w dzień tego  św iętego  odpustem , k tó ry  dawniej śc iąga ł m asy n a ­
rodu, a na  k tó ry  i teraz jeszcze znaczna liczba pobożnych z bliższych 
i dalszych stro n  w tym  dniu u roczystym  się schodzi. Zaraz za 
cerkw ią  wznosi się ogrom na skała , której długość w ynosi około 
50, a w ysokość około 12 sążni. F o rm acyę  tej sk a ły  stanow i na- 
ciekow iec pow sta jący  z rozczynu w apna i g lin y ; jes t dziu rkow aty  
ale p rzy d a tn y  do budow y. Od czasu do czasu odryw ają się od 
sk a ły  m niejsze lub w iększe b ry ły  i z hukiem  toczą się na d ó ł; 
często można na n ich  zauw ażyć odciski liści, gałęzi, a naw et k o ­
narów  z drzew, k tó re  g eo log  m óg łb y  nazw ać po im ieniu.

W  skale znajduje się znaczna liczba w iększych i m niejszych 
pieczar, po łączonych ze sobą o tw oram i i chodnikam i, przez co


